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l jego okolic. 

i polityczny, poś,vięcony sprawolll 
Wychodzi w każdy piątek. 

Przedpłata z przesyłką poczt. bez przesyłki. I 
Cena ogłoszeń za wiersz garmontowy łub jego miejsce: 

Rocznie. . . . . . Rb. 3.00 Rocznie ..... Rb. 2.00 Przed tekstem na 1 stronie kop. 50 Drobne ogłoszenia za wyraz kop. 2 
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Ogłoszenia zwyczajne . . ,,20 Numer pojedyilCzy 5 kop. Rękol'lisów niezastrzeżonych redakcja nie zwraca. 

Prenumeratę i ogłoszenia przyjmują: na Nowym Rynku Zakład felczerski W-go J. Komara, w Głownie W -ny Kozłowski kasjer 
w Sochaczewie skład Apteczny W -go Pawłowskiego, w Skierniewicach księgarnia W -go Zielińskiego, w Żychlinie skład 

Apteczny W -go Przaździeckiego, w Kutnie księgarnia W -go Porowskiego, w Pniewie W -ny Z. Fiaczyński. 

ZBIORY, MUZEA i BIBLIOTEKI. 

M u z e u m S t a r o ż y t n o ś c i i Pamiątek Histo­
rycznych Władysława Tarczyńskiego. W domu 
T -wa Wz. Kredytu Stary-Rynek róg ul. Zduńskiej. 
Otwarte w każdą niedzielę od godz. 11 rano do 2 
po poł. Wejście kop. 20, dla młodz. szkolnej po 5 k. 

Z b i.o r y T - w aKr a j o z n a w c z e g o ul. Pod­
rzeczna dom p. Janczi. Otwarte \V niedziele i świę-

ta od godz. 1-3 po połud. i od 5-7 wiecz 

W y P o ż Y c z a I n i a k s i ą ż e k ul. Podrzeczna 
dom p. Janczi. Otwarta w dnie powszednie od 6-ej 
do S-ej wiecz. w niedziele od l-ej do 2-ej w poł. 

oraz w piątki od ll-ej do 12-ej w poł. 

C z y t e I n i a d I a w s z y s t k i c h uJ. Podrzecz. 
dom gminy ewangielickiej. Otwarta codzien~ie od 
godz. 4& do 8, w niedZIelę i święta od 12-4 po p. 

OD REDAKCJI. 

Z dniem 1 Grudnia rozpoczyna­
my druk oryginalnej powieści Napo­
leona Gelicza p. t. "Pułapka, upu­
wjadanie Detektywa". Wszyscy no­
wi prenumeratorowie od l stycznia 
otrzymają początek po\"icści. bezpła­

tnie. Ró\vnież wszyscy j.l'enllmerato­
rowie wnoszący przedpłatę za cały 
rok z góry, otrzymają jako premjum, 
do wyboru, albo "Zbiór wszyst­
kich najpiękniejszych piosenek 
polskich" od naj dawniejszych do naj-
novl'szych (około 150 pieśni), lub też 
"Przemow y weselne i pogrze­
bowe" dla użytku włoścjan. Ci zaś, 
którzy prenumerować będą "Łowi­

cz:,nina" kwartalnie,- otrzymają pre­
mjum przy wniesieniu przedpłaty za 
kViT• IV 1912 r. 

K A L E N D A R Z. 

t Piątek Jana*) od Krzyża W.; Sobo­
ta Katarzyny P. M., i Erazma M.; Nie­
dziela Piotra P. M., Konrada B. Wyzn.; 
Poniedziałek Wirgiljusza B. W., Barl. W.; 
Wtorek Mansweta B. M., Rufa M.; Śro­
da Saturnina i Pilemona M. m.; Czwar­
tek Andrzeja Apost., Justyny P. M. 

*) Ś. Jan od Krzyża, czyli Jan Yepes d'e 
Ontiveros, sławny towarzysz Ś. Teressy i godny 
jej współpracownik w reformie zakonu Karmelitów 

urodzIł się w Starej Kastylji r. J.542. Wstąpił do 
rzeczonego z'akonu w 21 r. życia. Zasadą jego po­
stępowania było hasło: Że kto dąży do doskona­
łości, powinien najprzód zjednoczyć wszystkie 
swoje uczynki z uczynkami J eZllsa Chrystusa, 
usiłując naśladować i niejako przejąć się duchem 
jego, powinien zawsze martwić zmysły swoje, od­
mawiając im wszystkiego co tylko nie ściąga się 
do chwały Boga. Miłość Krzyża, od którego bie­
rze początek przezwisko Jana, przewodniczyła mu 
w założeniu wspólnie ze ś. 1:eressą, zakonu Kar­
melitów Bosych roku 1568. Zywot jego przedsta­
wia nam ustawiczną kolej goryczy i cierpień we­
wnętrznych, nawiedzin i łask niebieskich. Nigdy 
nie dostąpił żadnej nadzwyczajnej łaski, której by 
nie poprzedziły wielkie zmartwienia. Kiedy klasz­
tor w Awili, po pokonaniu tysiącznych przeszkód 
zakwitnął za staraniem Jana, ' nagle porwano go 
w nocy i osadzono w więzien~u. Dawni zakonni­
cy Karmelu sprzeciwiali się reformie, ktbrą uważa­
li za odszczepieństwo od swego zakonu, choć by­
ła uczyniona za zgodą i zezwoleniem generała; 
na kapitule osądzili go za zbiega i apostatę. 
Dziewięć miesięcy przepędził Jan zamknięty 
\V szczupłej celi, żywnością jego był chleb i woda, 
a niekiedy trochę rybek. Odzyskał potem wol­
ność za staraniem ś. Teressy i widoczną opieką 
Najświętszej Marji Panny. Dostąpiwszy w niedłu­
gim czasie wysokich urzędów w swym zakonie, 
pozbawiony ich został, za otwartą naganę nadu­
żyć, jakie przełożeni pobłażali lub zaprowadzić je 
chcieli. W samotnym klasztorze śród dzikich gór 
Sierra Morena, napisał ś. Jan dzieła mistyczne, 
między innymi: "O ciemnej nocy" i "O wejściu 
na górę Karmelu." Są w nich żywe malowidła 
doświadczeń wewnętrznych oraz cierpień, który­
mi dusza oczyszcza się od skłonności ziemskich, i 
usposabia się do nadprzyrodzonej modlitwy. S. 
Jan umarł w roku 1591, przeżywszy 49 lat śród 
cierpień i niegodnego, a niezasłużonego prześlado­
wania ze strony przełozonego klasztoru, w którym 
obrał sobie mieszkanie na ostatnie lata życia. Ś. 
Jan od Krzyża, jest patronem ludzi w utrapieniu 
będących. X. * * * 

'Stało się. 
1905-go roku mieszkańcy ŁOWicza 

i okolicy ożywieni duchem, przenikającym 
podówczas UŚWiadomionych społecznie 
obywateli kraju, zdobyli się na czyn iści e 
obywatelski, złożyli fundusz na 7-io kla­
sową szkołę polską,-i tchnęli w nią życie. 

Szkoła w pierwszych latach istnienia­
chromała. Złożyły się na to ważne przy­
czyny: brakowało sprężystej i umiejętnej 
ręki kierownika - pedagoga, który zniewo­
litby tak młodzież uczącą się jak i całe 
otoczenie, do szanowania i umiłowania 

szkoły w zaraniu jej życia. Brakowało 
kompletu doborowych sił nauczyciel­
skich, - brakowalo bOWiem podówczas 
Warszawie wzorowych nauczycieli w ta-

kiej ilości, jakiej potrzebowały powstające 
znagla szkoły. A nielada trudnością bylo 
ująć w karby posłuszeństwa ówczesną 
młodzież. 

W takich okolicznościach szkoła mu­
siała chromać. 

Ale w miarę przybywania dobrych sil 
pedagogicznych, poziom szkoły podnosH 
się· Rozpoczęli pracę nauCZYCIele, któ­
rzy gruntownym wyksztalceni(tm, taktow­
nym postępowaniem, serdecznym, brater­
skim obejściem - pozyskali serca mło­
dzieży. Ich zdanie bylo drogowskazem, 
ich rady, płynące prosto z duszy - przy­
kazaniem; bo młodzież wyczuwa wrażliwie, 
kto jest jej oddany i z ufnością za nim 
idzie. Krnąbrni, złośliWi, stawali się stop­
niowo coraz lepsi. Wady zanikały. Zain­
teresowanie nauką rosło, nie powstawała 
W nich myśl szukania rozrywki niegodnej 
uczciwego młodzieńca. 

Dziwiliśmy się, przechodząc kolo nizko 
umieszczonych okien szkoły, że nie były 

one zaslonięte, - wydawalo się nam, że 
ruch uliczny odrywać musi uwagę uczniów, 
jednakże przekonaliśl1ly się, że plonne były 
nasze przypuszczenia, nie potrzeba było.. 

odbierać klasom światla, uczniowie, za­
słuchani w wykłady, nie spoglądali na 
przechodzących ulicą. 

Jakże spelniać muszą swe obOWiązki 
nauczyciele, jeśli. mIody chłopiec nie 
oderWie myśli od wykładu, nie rzuci okiem 
po za granice swej klasy! 

Niewielka jednak byla ilC'ść tych, któ­
rzy przebyli w szkole od początku jej 
istnienia. 

Większość - odeszła. 

Byli to przeważnie synOWie zamożniej­
szych rodziców,-ich ubytek musiał wpły­
nąć ujemnie na materjalną podstawę szko­
ły, a że ludzi zamożnych mamy W mieście 
i okolicy nieWiele. tej szczerby nie wy­
równali inni. Napłynęli uczniowie ubożsi. 
Wpisy dawały szkole 9000 rb., wydatek 
roczny wynosił 18000 rb.; trzeba bylo zdo­
bywać corocznie duży fundusz - i zdoby­
wano go, żaden z nauczycieli nie był nig­
dy pokrzywdzony. Szeregi tych, którzy 
popierali materjalnie szkołę, stawały się 
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coraz mniejsze, liczba Opiekunów-mala­
ła; ale ci nieliczni, slużąc wiernie do ostat­
ka dobrej sprawie, dobywali wszelkich sił, 

aby szkola z braku środków nie upadła. 
A im mniej tych ludzi bylo, tymbardziej 
zacieśniał się węzeł lączący ich, rozumieli 
bowiem, że na swych barkach dźwigają 

losy instytucji, do której garnęło się co­
raz więcej dziatwy niezamożnej, nietylko 
z miasta, ale i wsi okolicznych. A nawet 
w ostatnich czasach stan finansowy szkoły 
znacznie się poprawił, bo szkoła pozyska­
ła stale roczne, dość poważne zapomogi. 

Myśl o pożytku, płynącym ze szkoły 

przenikać już zaczęła do odległych wsi 
i tam zdawano sobie sprawę, że ukończe­
nie szkoły Handlowej da możność ujęcia 
w ręce praWidłowego handlu, przyspieszy 
chWilę powstawania przedsiębiorstw prze­
mysłowych, współdzielczych, na które 
czeka kraj. 

Zamknięto drzwi Szkoły! 

Zamknięto dostęp do skarbnicy wie­
dzy przed rozbudzonym dzieckiem, przed 
łaknącym nauki młodzieńcem. 

W niedzielę zebrali się jak zaWsze 
uczniowie w szkole, aby pójść razem do 
kościola, i w tejże chWili oznajmiono im, 
że jutro do szkoły już nie przyjdą, że są 
zebrani poraz ostatni, bo szkota z rozpo­
rządzenia ministra Przemysiu i Handlu, 
jest zamknięta. 

Poszli do kościoła poraz ostatni razem. 
O co modliły się te dusze młodociane? 
O co prosiły Boga Wszechmocnego 
to tajemnica ich serc. 

W dniu tym starsi zacisnęli usta, -
dzieci płakały. 

_ Postanowiono nie opuszczać rąk. 

Wszelkie możliwe środfd o przedlużenie 
szkoły wyczerpano. 

Szkoly niema. 

,&~an daiBd , 3!pilalu 

iw. 1ad~u~a~ Wf ,~wiaaue 

Piąta rano, drzwi skrzypły, ja otwieram oczy, 
Patrzę: to nasza "Siostra" pocichutku 

puoczy, 
I ciężko chorych pyta się, na trzeciej sali, 
Czy się lepiej już czują i czy dobrze spali? 
Tyfusowym na głowę kladzie zimny platek, 
Czasem na ołtarzyku też poprawi kWiatek; 
I znów cicho, jak weszła, napowrót wychodzi 
A pacjent w duchu myśli: "Niech jej Bóg 

[nagrodzi!" 
ObudziWSZY się, ja już dłużej spać nie mogę; 
Więc narzucam na plecy swe szpitalną 

["togę, " 
Nogi kładę w pantofle, czyli cichochody, 
I idę sobie szukać do umycia wody! 
Niestety, niema nigdzie! wszędzie pusty 

[dzbanek, 
Bo nie raczył napełnić ich wieczorem janek; 
Nawet, gdyby kto zemdlał, wtedy dla ochłody, 
Nie znajdzie na oddziale ani kropli wody. 
(Janek, jest to służący u nas oddziałowy, 
Leń trochę do roboty, spać zawsze gotowy) 
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NIBY NE~ROhOG. 
Skonala instytucja, która nam byla 

dobrą matką. Zgon ten okryl ciężkim 

smutkiem tyle rodzin serdecznym węzlem 
związanych, a Więc przedewszystkim tych, 

Kilka dni temu przeciągał przez ŁoWicz 
którzy nie mają możności ksztalcić dałej dziwny kondukt. Żalobny wóz zaprzężo-
swych dzieci i tych, którzy rozstać się ny w cztery konie, obok szedł mężczyzna 
muszą ze swemi synami, powierzając nieznany, podobno krewny zmarłego, za 
ich nieznanej opiece, obcemu otoczeniu wozem żalobnym szedl wóz fornalski. Zapy­
. I I ł tk' . l' tuję się czy} to pogrzeb, lecz nikt Ilie wie-I wp ywom, o {ry smu 'lem nauczycie l, d . I . I t ś b"'1 . I' h . . . k zla; nareszcie {O o Jasnl , ze to praw-
doryc w pler~s~ej polowl.e. ro u. oder~ I dopodobnie zwłoki obywatela powiatu Ło-
Wano od mlodzlezy, pozbaWiając moznoścl wickielio dziedzica dóbr Mrooi bardzo 5 , ;o, 
pracy nad nią. bogatego i bardzo skąpego człOWieka. 

Po nad wszystkim góruje ból... 

NASZEJ SKRZYPACZCE 

De JIlOrbł.1S aut bene aut nihil! *) 

Tym zdaniem powszechnie zamykano 
usta każdemu, gdy chciał dla przyk;adu 
żyjących wypOWiedzieć myśl swoją, gdy 
chciał streścić bieg życia jednostki, która 
wszystko brała od świata, nic wzamian nie 

Pannie Halinie Brzozowskiej ?ając., .Lecz zdanie to powst~ło w staro-
, zytnoscI, w czasach nlewołl11czych, gdy 

ten skromny składam wierszyk. wlasność ziemska podzieloną była pornię--- I dzy kilka set, lub tysięcy możnych, spoWi-
Na skrzypeczkach graj nam, graj nowaconych po Większej części ze sobą 

M 'l l.' ~ l b ,.; I i prześladujących śmiałka, któryby w brew 
z e l z/~wc-,e - 2t e ptasA~. tej deWizie ośmielit się rzec słowa prawdy. 

G1-ai bo s::;ybko mi/lie maj, Dewiza ta zawsze budzita głuchy bunt 

Zwir:d1Zą serca nasze . .. 

lVic;c melodję jakąś śp/ew7Ią 

w mej duszy. Slawiono powszechnie tylko 
zaslugi i cnoty, łub zgoła milczano, gdy nic 
nie było do pOWiedzenia. jeżeli zaś ko­
niecznie wypadło It1JWić nad 111 Jgiłą ego­
isty lub nieużyte~o czlowieka, to zazwy­

Na S'W)/clt skr::;ypkaclz dziewczę gra . .. czaj mówiono słowami faryzeuszów: "nie­
boszczyk nie pożądał cudzego mienia, nie 

Echo llI'csz'e pieś11 tę rzewną: 

Tra, la, la, la, la, In, la ... 

Echo dzwolll hen ... tl'okolo 

Bo dziewc:)'lIa smutJ/ie gra: 
Tr(!, la, la, la, la. la, la ... 

J(s. }Yl. e. 

O siódmej wreszcie "pan" ten, z swej 
r pościeli wstaje; 

Broń Boże wcześniej zbudzić, bo PQrząd nie 
złaje; 

Przeciąga się, poziewa i oczy przeciera, 
Następnie pomalutku w suknie się ubiera, 
I duma przytem biedak: z jakiej też 

przyczyny, 
Nie wolno do dziesiątej sypiać mu godziny?! 
Chorzy dawno już nie śpią, kiedy janek 

wstaje; 
Po siódmej "Siostra" wszędzie lekarstwa 

[rozdaje, 
I klęka wraz z choremi, Qdmówić pacierze: 
"Ojcze nasz," "Zdrowaś Marjo," Apostol­

[skie " Wierzę". 

Po pacierzu, kto umie i kto tylko może 
Śpiewa gtośno pieśń: "Kiedy ranne wstają 

[zorze", 
Następuje śniadanie; a codzienna strawa: 
Funt chleba, albo bułki, mleko łub też 

kawa! 

Znowu, Janek się snuje od kąta do kąta, 
A Siostra zań prześciela i "garnuszki" 

sprząta. 

O dziesiątej, pan Guzek przynosi bandaże, 
OWija chorym rany i maściami maże. 

zabił nikogo, nie krzywdził wdów ani sie­
r,)t, -- slużby nie karał n(Jdare1l1l1ie - WitCc 
był sprawiedliwy1ll!" 

Te wszystkie myśli tloczyły mi się do 
1l1ózgu, na \,\'ido!\ tego pogrzebowego kon­
duktu. 

Więc umarł pan ob3zernych włości, ży­
jący lat około sześćdziesiąt kilka w na­
szym pOWiecie i nikt go nie znał? Wszak 
miasto mialo prawo do niego się zwrócić­
choćby w moralnych potrzebach swoich. 
V/sznk obowiązek obywatełski nakazuje 

*) O zmarłych mozna mówić dobrze, albo 
nic nie mówić. 

Następuje Wizyta doktora Karisbada, 
Co "wewnętrznych" pacjentów tu codzien-

[nie bada. 

Ma także kilku chorych i na naszej sali 
A w obejściu tak miły, że go każdy chwali. 
Zaś doktór Stanisławski, w całym mieście 

[znany 
Z tego, że go zajmują złamania i rany, 
Chociaż również uprzejmy,' lecz skąpy 

[niestety! 
Gdym Go prosi l o porcję, zmazał mi ko-

[tlety! 

Po Wizycie, gdy bije dwunasta godzina, 
Obiad: zupa i mięso; do mięsa jarzyna 
Ta bywa codzień zmienna, dostate,cznie 

[tłusta. 
Kartofle łub buraczki, kasza, lub kapusta. 

Tu janek się nie leni, w kąty się nie chowa 
Bo dla niego rzecz mila: o jedzeniu mowa. 
W obaWie, by nie doznać przypadkowo 

głodu, 

Tak pędzi do obiadu, jak pszczola do miodu. 

Po obiedzie wesoło robi się na sali; 
Kto ma trochę tytoniu, papierosa pali, 
I "dziadek" w korytarzu puszcza ,dymek 

[z fajki 
Kto umie opowiada drugim chorym bajki; 
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w swo:m kółku czynić dobrze wedle sil II formułce, którąśmy wyżej przy to czyli--l ecz A tarcza z listowia ochronę mu czyni 
swoic·h, brać uc:dal w radościach bliźnich I to się rzadko zdarzalo. Od piasków ruchomych i skwaru pustyni. 
i pł,d,ać z nin;i VJ niedoli. I Pozwalam sobie przytoczyć jedno z ta-

Przez lat trzydzieści mego współżycia kich przemóWień, wypowiedziane w analo­
W tym mieście, nie sp , tkałem nigdy tego gicznym wypadku W r. 1852 przez probosz­
n8zwiska na listach naszycn pracowników cza N. K., na pogrzebie bogatego, lecz nie­
spolecznych, a z takim wysilkiem powsta- użytego kołatora kości ola: 
waly nasze instytucje, czy to schronienie "Po trzydziestu latach niebytności, prze­
dla starców, czy Towarzystwo pomocy cież zjawiłeś się nasz kolatorze w swym 
biednych, czy ochronki, czy szkoły, czy kościele, gospodarzu w gospodzie, o któ­
tyle, tyle innych. Każdy z nas niósł swój rej, niestety! od tak dawna zapomniałeś. 
grosz ofiarny i składał na ołtarzu publicz- Nie dziw się, że tu zastajesz takie ubóstwo 
nym, wyrzekając się nieraz najniezbędniej- i ruinę: dobrze, że nie czujesz jak wiatr 
szych potrzeb swoich. wieje przez ściany, podlogi i gasi świece, 

Zapytywalem się obywateli ziemskich jakby nie dozwalał, aby przy twym katafal­
czy nie widnieją gdzie ślady pożytecznej ku płonęły. Chcieliśmy sami umocnić te 
pracy nieboszczyka-nie znali go również. węgly, aby się ze zrębów nie rozs . wały; 

Zwrócilem się wreszcie do okolicznych pokryć ten dach aby nie przeciekal; a nawet 
włościan - sąsiadów, czy nie udawali się (wnętrze czymś przyozdobić, aby przecie 
o pomoc lub radę w razach nieszczęścia SWiątynia Pańska miała jakikolwiek pozór 
lub klęsk ŻyWiołowych. Wszędzie widzia- domu Bożego, a nie szopki Betłejemskiej. 
lem tylko wzruszanie ramion i jedno la- Ale stanąłeś 'przeciw nam i zabroniłeś 
koniczne zdanie: "był czlowiekielll nieu- wszelkiej restaurcji; sarn niby gotując się 
żytym." do wzniesienia drugiej katedry Krakowskiej. 

Więc na pogrzebie na'4iet jednego czlo- O! wielkie zamiary! o długoletnie przygo­
wieka nie by/o, któryby zawdzięczał nie- towania, na czemżeście się skończyły?­
boszczykowi choć jedno polano drzewa, oto na ŚWiątyni, ale dla bożka Mamona, 
choć jedną otartą łzę! na wspaniałym lamusie o żelaznych wro-

To smutne! tach i wrzeciądzach, gdzie ukryłeś niezli-
De lI10rluis aut bene aut ni/ul! czone wory złota i srebra, i napełniłeś 

Ubiegly tak lata, minęły tak Wieki, 
Lecz pielgrzym znużony z krainy dalekiej 
Spragnionej swej piersi nad chłodnym -

[strumieniem 
Nit' schylił ni razu pod smutnych palm 

. [cieniem, 
Aż więdnąć poczęły trzy palmy na slońcu 
l strumień znużony wysychał już w końcu. 

Więc z liści ku Niebu wybiegło szemranie: 
"Czyż na toś dał życie nam tutaj, o Panie, 
"By w żarnym tym piasku, wśród pustyń 

[ogromu, 
"Bez celu, pożytku, nieznane nikomu, 
"Rość, kwitnąć i wreszcie usychać powoli? 
"Nieprawe są, Panie, wyroki Twej woli"!.. 

Gdy tylko w oddali umilkly ich głosy, 
Obloki się pyłu uniosły w niebiosy; 
Ozwały się dzwonki; Wśród piasku tumanów 
Barwiło się w słońcu tysiące dywanów 
l w takt się kołysząc, po pustyń bezdrożu 
Plynęły wielblądy, jak łodzie po morzu. 

Wśród garbów wielbłądzich, gdzie namiot. 
[stał szary 

I wokół rozWiewał swe barwne kotary, 
Od czasu do czasu z nad grzbietu Wielbłąda 
Unosząc zasłony, arabka wygląda, 
A arab ostrogą podbudza rumaka 
I lśni się i mieni złocista kulbaka. 

Ależ przeciwnie! Uderzmy w wielki miedzią ogromne zasieki. Aliści ledWie 
dzwon! Niech Wiedzą _.marli i ŻyWi, że zamknęły się twe oczy, zdradłiwy twój 
na każdym z nas ciąży obowiązek dać coś Mamon otworzył drzwi lamusu, dotąd jak 
ze siebie bliźnim swoim. Jesteś ubogi - źrenica pilnowanego, dla pierwszych lu­
daj swoją pracę W chwilach wolnych, bo- pieżców, co się tu hurmem zbiegli; a koś­
g:Jty jesteś _ daj jedno i drugie _ wedle ciół ze swym ubogim bractwem i chorą- A koń to się rzuca, to staje, to wspina, 
możności. Odsetki, czy to posiadanej in- gWiami przyszedł do ciebie i po ciebie, Jak żbik wskroś przeszyty strzalą beduina, 
teligiencji, czy nagromadzonych skarbów- aby jako bliźniemu, jako bratu w Chrystu- Po jeźdzca ramionach, jak potok ze skały, 
musimy zWracać bliźnim _ to ich przyro- sie, oddać ostatnią poslugę i modlić się Tak splywa w gwałtownych kaskadach 
dzone prawo - bo jedno i drugie od sp 0- o zbawienie duszy twojej.. [plaszcz biały, 
łeczeństwa powstało-lub też nawet jego Trzydzieści lat przy każdej mszy Sw. A 410ci go słońce, Więc arab jak w złocie 
k ,)sztem; inaczej postępując, stajemy się prosiłelll Boga, aby zmiękczył twe serce Mknąc, rzuca i chwyta swą wlócznię 
uie odnogami jednego bratniego drzewa, i twe myśli ku sobie nawrócił; widać me [w przelocie. 
lecz pasożytami, tamującemi prawidlowy usta niego dnie prosi/y, kiedyś umarl takim 
jego rozwój. zatwardziałym grzesznikiem, jakiego cię Tak pelznie ku pallI10m pstry obóz jak 

Udając się \V drogę pozagr bową, trze- przy' pierwszym poznaniu znalazlem. rżmija, 
ba wziąć od społeczeństwa ten glejt tym- Zołnierz Chrystusa schodzi z pola boju, l białe namioty W ich cieniu rozbija 
czasowy, z dobrych uczynków zlożony, aby na któryl11 70 lat bojowal, a ja, jego przy- I wodą przejrzystą już dzban się krysztali, 
go taili na Wieczysty wyl11ienić. wódca, nie umiem pOWiedzieć, gdzie jego A palmy, witając swych gości, z oddali 

Pojedyńcze jednostki powstawały nie- laury z tego długie~o bojowania wyniesio- Już z dumą radosną kiWają im głową 
kiedy przeciwko przestarzalej łacit'iski~j ne? gdzie zaslugi dla ludzkości i Boga? I źródlo już poi ich wodą zdrojową· 

Kościół w ruinie, miasteczko coś na 

Lub się o polityce ' rozwodzi szeroko: 
W jaki sposób się skończy zatarg o Maroko? 
I tak nam prędko schodzi poobiednia pora, 
Do herbaty o czwartej, potem do wieczora. 
O szóstej już kolacja, dobrze chorym znana, 
Bo codzień nieodmiennie jest kasza jaglana. 
Po kolacji, znów Janek w kąCie gdzieś 

[przepadnie, 
Że, gdzieby się mógł podziać, nikt pewno 

[nie zgadnie! 
I dopiero,gdySiostra,już wszystkich obsłuży, 
On, z miną nieWiniątka z kąta się wynurzy; 
Dogryza, kawal w garści trzy11lanego chleba 
I pyta: czy przypadkiem komu co nie trzeba? 
Naturalnie, że bardzo mu odpOWiedź mila, 
Że ~iostra, już za niego wszystko zalatwila. 
W godzinę, gdy przełkniemy herbatę łub 

rkaszę 
Wspólny pacierz ze śpiewem ~łośnym 

. " Wszystkie nasze" 
Znów Siostra się z lekarstwem koło ch 0-

[rych krząta. 

ksztatt Wigwamów dzikich Irdjan, wsie brud­
ne i opustoszale; lud zbiedzony; obywate­
le sąsiedzi mówiący: nie znamy tego dzi­
waka. Biada nam, że z tego miejsca ta­
kie słowa mówić musimy; że odprowadza­
jąc chrześcjanina na miejsce jego wiecz­
nego odpoczynku, zapytujemy siebie ze 
strachem, gdzież jego dusza? Ale nie nam 
badać wyroki Boże, ani je uprzedzać, nie 
wiemy tajemnic serca tego męża, boślIJY 
go przez lat trzydzieści nigdy u siebie nie 
spotykali; może ta dusza pełna cnót była 
takich, które tylko widne były Bogu? mo­
że ona bielsza przed Jego okiem, niźli 
każdego z nas tu zgromadzonych. Korząc 
się przed wyrokami Najwyższego, i idąc 
za odWiecznym Kościola zwyczajem od­
mówmy: wieczny odpoczynek racz mu 
dać Panie, a światłość Wiekuista niechaj 
mu świeci na Wieki". 

K.R. 

TRZY PALMY . 
Legenda wschodnia. 

Dopóki nie wybije godzina dziewiąta. . 
O dzieWiątej spać pora; Więc kto tylko może Pod słońca Ara~ji tysiącami blasl~ó,w 
P W· w· ., I .. I· l' Trzy palmy wymosle wzrastały wsrod 

opra la s 0Ją pos~le, uscle. aJąc oze. [piasków, 
I uklada swe członkI do slodkJego spama, Z pod stóp ich, ze źródła, dla palm tych 
Co jest pracą najmilszą, wedługJ anka zdania. \ [ochłody 

]. S'Wierczewskl·. Wytryskał z pod piasku przejrzysty zdrój 
____ [wody, 

Cóż, kiedy, gdy nocne okryły świat cienie 
Pod razem topora jęknęly korzenie ... 
l padly bez życia wiekowe kolosy! 
l dzieci wydarły wspaniale ich wlosy, 
A ciała zrąbane wśród syku i zgrzytu 
Męczeńsko w ogniskach konały do świtu. 

Gdy Wreszcie noc czarną zrzuciła już togę, 
Wnet zbudzil się obóz i puścił się w drogę, 
Lecz ta 111 , gdzie wprzód palmy wyniosle 

[ wzrastały, 
Dziś resztki popiołów na piasku widnialy, 
A słońce pustyni do reszty je pali 
l wiatr je roznosi wciąż dalej i dalej ... 

l pusto tam dzisiaj i głucho wokoło, -
Nie szemrzą już liście ze zdrojem wesoło, 
Ten ginie od żaru,-nikt jęków nie słyszy, 
Więc kona samotny wśród pustki i ciszy, 
A nad nim mieszkaniec okolic tych staly­
Sęp zdobycz swą krwawą rozrywa w kawaly. 

Z Lermontowa tłomaczył W. G. 

ZRZESZAJMY · SIĘ. 

(Cz'ąg dalszy). 
Handlowe zrzeszenia rolnicze mają na 

celu jaknajkorzystniejszą sprzedaż plonów 
pracy rolników, a to dlatego, aby rolnik 
za otrzymane pieniądze mógł opędziĆ 
wszystkie potrzeby gospodarstwa domowe-
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go i rolnego, a pozatym, aby część tych stąpienie zboża po cenie proponowanej 
dochodów, bez uszczerbku dla ogólnego przez pośredników, gdyż i w mieście kup­
gospodarstwa, zwrócit roli w postaci naWo- cy nie dają więcej, ponieważ są ajentami 
zów - gdyż rola powinna bezwarunkowo jednej i tej samej armji. Jeżeli zaś rolni­
być wynagradzaną za swoją pracę z do- cy trzymają się w cenach, to usłużni kup­
chodów ogólnych. jestto główna zasada cy zbożowi, nie chcąc miast naszych 
racjonalnego gospodarstwa, której lekce- i wiosek wystaWić na głód i pragnąc je­
ważyć nie można. dnocześnie utrzymać honor kupiecki, spro-

Wiadomo, że rolnik po wymlqceniu wadzają całe okręty i pociągi zboża, aby 
zboża, po wykopaniu okopOWizn, jedzie tyłko cen, przez siebie ustanowionych, 
na targ lub jarmark, aby produkty swej nie podwyższyć. Chwilowe straty odbiją 
pracy spieniężyć, to samo się dzieje z in- sobie z procentem, gdyż ceny unormują 
wentarzem, przeznaczonym na sprzedaż, tak, iż zboże musi im dać zyski. 
często wszakże zjawia się kupiec lub han- Po sprowadzeniU do l{raju zboża w 
dlarz, który proponuje załatWić tranzakcje Wielkiej ilości - ceny spadają, wtedy to 
handlowe na miejscu i wtedy to zaczyna kupcy owi skupują zboże nasze i wywożą 
się targ, oparty li tylko na cierpliwości: je zagranicę, otrzymując za nie ceny wyż­
chodzi bowiem o to, kto kogo przetrzyma, sze; zbożem zaś prZyWiezionym Bóg wie 
gdyż ceny, proponowane przez kupców zkąd, dobroczynnie karmią nasz kraj, cho­
i handlarzy, są rozmajte, tak - iż trudno ciaż gatunki tych zbóż bynajmniej nie n8-
się połapać, jaką właściwie cenę wziąć za leżą do najprzed niejszych - dlatego też 
zboże lub bydlę, ponieważ przy zjawieniu często - przy najlepszych urodzajach-je­
się nowego kupca, cena nietylko się nie my .stęchłe pieczywo. 
podnosi, lecz przeciwnie spada. Wobec Zadne z biur statystycznych niema tak 
takich warunków, sprzedaż zależną jest od doldadnych Wiadomości o urodzaju i zapa­
zamożności rolnika. sach zboża w kraju, jak kupcy zbożOWi, 

Ceny zboża u nas W kraju są zależne gdyż pośrednicy handlu tego rozproszeni 
od różnych okolicznośCi, których ani po- są po wsiach i miastach, a obdarzeni spry­
znać, ani zbadać niepodobna. tern wrodzonym, wiedzą o 'wszystkim 

Często ceny zboża w naszym kraju za- i dobrze pilnują swojego interesu, będąc 
leżne są od humoru paru wielkich kupców zawsze gotOWi na usługi tych, którzy im 
zbożowych, którzy wszystkie arterje ryn- Więcej zaplacą. 
ku zbożowego trzymają w swych rękach Pośrednicy w handlu zbożowym są to 
i grają na nich, jak im się żywnie podoba, magnesy, które odczuwają wszelkie waha­
nie licząc się OCZyWiście, ani ze stratami, nia się cen zboża i zapotrzebowania tako­
ani nieszczęściami, jakie spaść mogą na wego zagranicą, dlatego też Widzimy nie­
kraj z powodu ich samowolnego, nieskrę- raz stacje wszystkich dróg żelaznych i wo­
powanego niczym, postępowania, nadto, dnych przepełnione zbożem - chociaż w 
na usługi swoje i na każde zawolanie mają kraju najmniejszego niebezpieczeństwa gło­
oni olbrzyl11ie kapitały i całe rzesze po- du niema, Są to przeróżne manipulacje 
średników, nie mających, rzecz prosta, na kupców zbożowych, których skutki W han­
względzie dobra kraju, lecz tylko wlasne dlu i W cenach pieczywa, żywo odczuwa­
zyski-dążeniem ich jest doprowadZić kraj my. Są to tajemnice z tysiąca i jednej no­
nasz do takiego stanu, aby oni mogli nie cy, gdyż każdy zapyta, jal\i naprzyldnd 
tylko proponować, ale dyktować ceny, dla ZWiązek z ceną zboża naszego 1Il0że mieć 
nich najdogodniejsze. strajk robotników w portach Ameryk8l1-

J eże li \V kraju mamy urodzaj, to pośre- ski ch? A jednak str8jk ten na nasze sto­
dnicy zbOŻOWi zobOWiązują się umową ku- sunki zbożowe ma wplyw i to niemały -
pować pewne gatunki i to po cenie usta- gdyż pośrednicy, przeczuwając, iż pań­
nowionej przez nich, i żadnemu nie wolno stwom Europy zachodniej wyczerpują się 
złamać danego slowa. Złam 2.ć dane slo- zapasy, mają nieplonną nadzieję, iż zosta­
wo - znaczy narazić się na ogromne stra- ną dostawcami śpichlerzy Europy zacho­
ty, nieraz nawet na ruinę majątkową. dniej, a wiedząc naprzód o mającym na-

Zboże, kupione wbrew umOWie, nie stąpić straj!m, ubniźają ceny zboża i sku­
znajduje nabywcy w kraju, handlarze zatym pują je po cenach zniżonych, głosząc je­
zmuszeni są WyWieźć je zagranicę, sprze- dnocześnie, że Europa zachodnia zalana 
dając je najczęściej ze strąItą - jestto ka- jest zbożem - wskutek tego na giełdach 
ra za zŁamanie slowa. jeżeli kupioną zo- i targach popyt na zboże idzie ospale, aby 
stała Większa part ja zboża, to usłużni ka- , nie obudzić rolnika co do normalnych cen 
mraci gotoWi _ prowadzić całe transporty zboża. WykupiWSZY wszystkie zapasy 
zboża nietylko z Rosji, ale nawet z Ame- zboża, pośrednicy podnoszą cenę jego w 
ryki - byleby obniżyć ceny na rynku kra- kraju, pragnąc już naprzód odbić jeszcze nie­
jowym, byleby ukarać śmiałka. Przeci- poniesione straty, lia jakie mogliby być na1'8-
wnicy jego, wszyscy razem, tracą niewie- żeni przy sprzedaży nagromadzonych za­
le, gdyż kapitaly, wydane na zgnębienie pasów: 
odstępcy, złożone są przez całą masę po- Wobec takich warunków, rolniczy kraj 
średników w malych ~umach-każdy Więc nasz zmuszony jest jeść chleb po cenach 
traci nieWiele, mając zresztą nadzieję, iż wyższych, a dochody z przeróżnych tran­
w przyszłości stratę swoją powetuje sobie zakcji handlowych, idą do kieszeni ludzi, 
W dwójnasób. których z krajem nie łączy nic i któ-

Pośrednicy spokoju w handlu zbożo- rzy tylko zys,k :vłasn? mają n~ w~ględ~ie. 
wym długo nie znoszą, i dlatego sarni uda- ~ t~go ~ldZ1lny, IZ kupcy l, posr~dnlc~ 
ją się do wsi okolicznych, proponując swo- zboz,o~1 d,baJą t?"~o, o własną kles~en, g~yz 
je ceny. Gospodarze, zasobni w gotów- zyski, Jakle, ?slągaJą z tranzak~JI, zbozo­
kę, nieskorzy są do pozbywania się zboża wy~h, '? ml11~malnych ~ylko, częs,c,18ch d,o­
za niską cenę i naturalnie handel nie do- s~aJą Się r?lnl~WWI-IWI~ zas częsc zy~kow 
chodzi do skutku-wówczas panOWie pośre- biorą IU,dzle nl~powolam, na łasce ktorych 
dnicy jadą do rolników, ]{tórzy zapasowej go- pozostaje rolnlct,wo, a tym samym dobro-
tówki nie mają-tam ~ędą przyjęci mile, po- byt naszego kraJU. c. d. n. 
nieważ dawno na nich czekają. Tutaj ku- B. 
pują zboże po cenach nawet trochę wyż-
szych, a to w celu zachęcenia rolników Vroniba mieiscowa. 
do sprzedaźy. Rolnicy mniej zasobni, pO- '\", '\ •• , 'J 
zbywają się przeto zboża chętnie, zamo-
żniejsi czekają na podniesienie się cen, + Konferencje religijno - naukowe. 
wlwńcu wszakże i oni decydują się na od- W miejscowej Kollegjacie w każdym tygo-
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dniu W Adwencie t. j. we wtorki o godzi­
nie 7 Wieczorem, zwyczajem większych 
miast katolickich, będą wygłaszane dla in­
teligiencji konferencje religijno - naukowe, 
o których szczegóły będą podane w na­
stępnym numerze naszego- pisma. 

+ 200-to letnia rocznica Łomonosowa. 
We wtorek Szkoła Realna rządowa w Ło­
Wiczu urządziła w miejscowym teatrze po­
ranek ku uczczeniu 200 letniej rocznicy 
urodzin Łomonosowa. Na program zloży­
ły się: Biograf ja i utwory poetyckie Łomo­
nosowa - wypowiedziane przez uczniów 
szkoły Realnej, oraz produkcje orkiestry 
i chórów uczniowskicn pod kierunkiem 
p. W. F, Czajko. Uroczystość odbyła się 
w ścisłym kółku szkoły i zaproszonych 
osób. -

+ Teatr Kujawski zapytał telegraficznie 
czy na sobotę i niedzielę może przyje­
chać z "Ciemną plmną" i "Grubemi ryba­
mi" Bałuckiego. OdpOWiedziano odmo­
wnie, ponieważ zarówno sobotę jak 
i niedzielę zajął Transformista A. Szcze­
pański z niezrównaną (jak opiewa afisz) 
operetkową dzieWoją, Anettą Górską. 

+ Z prasy. Ostatnie dwa numery 
"Sportu'.', pisma, poświęconego wszystkim 
odłamom sportu, przedstawiają się bardzo 
zajmująco, zawierają między innerni spra­
wozdania z ubiegłego sezonu wyścigów 
lconnych, artykuły: karciarstwo i sport sa­
neczkowy, po sezonie, Foot-ball, z dzie­
dziny wynalazków, Wynalazek br. Wright, 
próbne wzloty Wright'a, z polskiego lotni­
ctwa, specjalne dz,ały z Towarzystw spor­
towych, obszerne i treściwe Wiadomości 
z cyklistyki, wioś,arstwa, gier ruchomych 
i różnych sportów. 

Pozatym, dla wygody Czytelników dru­
kowany jest w kazdym numerze pisma spe­
cjal.1Y "przewodnik firm warszawsl,ich" 
(gdzie co kupować należy). 

Ilustracje w tekście uzupelniają treści­
wą całość. 

"Sport" rozpoczyna W roku przy~złym 
IV rok istnienia. 

Sam fakt istnienia u nas specjalnego 
pisma bez żadnego materjalnego poparcia 
W przeciągu trzech lat dowodzi, ze "Sport" 
spelnia swe zadanie należycie, a zatym 
zasluguje na ogólne poparcie i zważywszy 
na niską cenę prenumeraty (rocznie rb, 3) 
winien znaleźć się u każdego sportsmana. 

Redakcja i Administracja mieszczą się 
obecnie w Warszawie przy ul. Instytuto­
wej .M 3. 

+ Polskiego przeglądu kolonjalnego wy­
szedł .M 10 i zawierą.: 1) Solidarność kup­
ców naszych, 2) Srodki zmierzające do 
podniesienia handlu detalicznego winno-!w­
lonjalnego; 3) Echa zjazdu; 4) Stanowi­
sko społeczne handli winno - kolonjalnych 
i współdzielczych stowarzyszeń społecz­
nych; 5) Moja Wizyta u kupców kolonjał­
nych; 6) Stan obecny i widok na przy­
szłość handlu rodzynkami korynckiemi; 
7) Pytania i odpOWiedzi; 8) Arytmetyka 
handlowa; 9) Listy do Redakcji;' 10) Kro­
nika. 

+ Naród (Wiadomości codzienne). Naj­
tańszy dziennik społeczny, polityczny i li­
teracki; od Nowego Roku dla prenumera­
torów proWincjonalnych otrzymujących pi­
smo za pośrednictwem księgarń i kanto­
róW pism, ustanowi! cenę kwartalną rb. 1 
k. 15. jako premjum dodaje "Ency!dope­
dję popularną ilustrowaną. 

+ "Sylwa n" Organ galicyjskiego tOWa­
rzystwa leśnego. Wyszedł zeszyt paź­
d'z iemi kowy i zawiera: A. Sokołowskie­
go "Rozprawy z życia drzew i lasu". 
C. Kochanowskiego "Wiadomości z han­
dlu i przemysIu leśnego". A. Kozikow-
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ski ego "Historja lasów Prus Królewskich 
w świetle prawdy". Literatura. Poradnik 
gospodarczy. Drobne wiadomości. Roz­
porządzenia władz. Sprawy towarzystwa 
leśnego. 

I + W koncercie Jubileuszowym Lutni War­
szawskiej w d. 2 grudnia r. b. po za War­
szawską Orkiestrą Symfoniczną, chórem 
męzkim i mieszanym pod dyrekcją jubila­
ta Piotra Maszyńskiego, przyjmą udział ja­
ko soliści: zawsze mile sluchany i porywa­
.jący nasz mistrz Stanislaw Barcewicz, 
.()raz znakomici Artyści naszej opery p. p. 
l.gnacy Dygas i Wiktor Grąbczewski. 
Zywe słowo wypowie ceniony i wielce uta­
lentowany b. Artysta Sceny Krakowskiej, 
p. Tarasiewicz Tadeusz. 

ZamóWione bilety na koncert jubileu­
szowy wydawane - są codziennie W kance­
larji Lutni (Moniuszki 5.) w godzinach wie­
czorowych od 8 do 11, oraz dokonywaną 
jest dalsza sprzedaż pozostalych biletów. 

+ Aparat przeciwpożarowy Eureka "Bo­
hater". "KalisZJnin" donosi, że w sobotę 
o godz. 3 po pol. na placu pocyklistow­
skim odbyła się demonstracja chemiczne­
.go gaszenia ognia aparatem "Eureka Bo­
hater" wynalazku Lonara, w obecności za­
proszonych gości. Aparat zawiera odpo­
wiedni plyn chemiczny, mający te wyższość 
nad innemi tego rodzaju wynalazkami, że 
momentalnie gasi nawet dość silny ogień. 

Podczas próby zapalono w stos ulożo­
ne drzewa, oblane naftą, Gdy drzewo już 
.dobrze się przepalito, poczęto je gasić 
plynem wyżej wymienionym, tryskającym 
.z odpOWiedniego aparatu. Ogień ugaszo­
no W p:zeciągu 2 minut i 14 sekund.' 

Następnie w dwóch odpOWiednich na-
- czyniach, napełnionych naftą i benzyną, 
rozniecono ogień. Płyn "Eruka Bohater" 
ugasił oba płomienie w przeciągu minuty. 
Robiono rÓWnież próby z rozłaną benzyną, 
z plonącym workiem, przesyconym naftą. 
We wszystkich tych wypadkach próba się 
powiodła doskonale. 

+ Nowe storublówki Mocą Ukazu 
Najwyższego z d. 28 września r. b. obie­
.sające obecnie storubłówki z datą "r. 1898" 
polecono wycofać i zastąpić przez nowe 
.z datą ,,1910 r.". Są one odbite na pa­
pierze żółtawym ze znakiem wodnym, sta­
nowiącym deseń powtarzających się cyfr 
.,,100". Pośród tego deseniu, w lewej 
ćwierci banknotu, wstawiono wizerunek ce­
sarzowej Katarzyny H-ej, wykonany także 
znakiem wodnym, a cokolWiek Większy od 
takiegoż wizerunku, wydrukowanego na 
banknocie. Odwrotna strona banknotu jest 
zadrukowana czcionkami czarnemi na siat­
ce kołoru jasno - bronzowego. Banknoty 
sturublowe Wzoru 1898 r. pozostaną w obie­
,gu do terminu, jaki na ich wycofanie za­
kreśli w następstwie minister skarbu. 

+ Konfiskata. 19 listopada z rozpo-
rządzenia Warszawskiego oberpolicmajstra 
~konfiskowano .M 315 "Gazety Warszaw­
skiej". 

+ Wykup kolei Warsz.-Wiedeńsklej. Na 
-posiedzeniu czwartkowym w Petersburgu, 
Rada ministrów przyjęła w zasadzie pro­
jekt wykupu kołei Warsz.- Wiedeńskiej od 
dn. 14 stycznia 1912 r. 

W składzie kolei Warszawsko-Wiedeń­
skiej nastąpią duże zmiany; przewidywane 
są mianOWania urzędników z kolei skar­
bowych. 

+ Kredyt drobny. Ministerjum skarbu 
wyjaśniło w okólniku do izb skarbowych, 
że przepis o zwalnianiu instytucji drobne­
~o kredytu od podatku przemysłowego mo­
zn~ stosować tylko w razach, jeżeli insty­
t.uCJe te działają tylko pośród łudu Wiej­
skiego i miejskiego i pożyczają pieniędzy 
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na cełe produkcji. Uczestniczenie w tych 
instytucjach osób z duchOWieństwa, nau­
czycieli łudowych, żajmujących się ogro­
dnictwem i t. p. nie pozbaWia tych insty­
tucji prawa korzystania z powyższej ulgi 
podatkowej. Natomiast udział urzędników 
i osób, uprawiających zawody wyzwolone, 
czyni te instytucje poniekąd handlo­
wemi i pociąga za sobą oplatę podatku 
przemysłowego, wyjąwszy wypadki, gdy po­
mienione osoby jedynie opiekują się da­
ną instytucją drobnego kredytu. 

+ Wieczór Wokalno - Humorystyczny. 
W ubiegłą niedzielę odbył się w miejsco­
wym teatrze Wieczór Wokalno - Humory­
styczny Wojciecha i Marji Wróblewskich, 
artystów dramatycznych z Krakowa z udzia­
łem śpiewaczki p. - józef y Tuczyńskiej, 
uczennicy konserwatorjum Krakowskiego. 
Wieczór w zupełności zaslużył na nazwę 
Humorystycznego-gdyż każdy praWie nu­
mer w produkcjach p. Wróblewskiego wy­
woływał wybuchy śmiechu . W obrazku 
z życia ludu A. Dygasińskiego "Letnicy" 
p. Wróblewski jako chłop z Ojcowa nie 
miał sobie równego; również koncertowo 
odtworzyl postać faktora teatralnego w 
małym miasteczku i wiele innych typów 
charakterystycznych - zbierając zaslużone 
oklaski. Część II wypełnił śpiew p. józe­
f Y Tuczyńskiej. I tu również publiczność 
była przyjemnie ździwiona, ustyszawszy 
odśpiewane pięknym, wysokim i czystym 
m.-sopranem z przedziwnie spokojną dykcją 
Schu~erta "Serenadę"; Falla "Pannę z lal­
ką"; Zeleńskiego "Złotą rybkę", oraz walc 
z "Hr. Luxemburg'a" i z "Cnotliwej Zuzan­
ny", publiczno"ść gorąco oklaskiwała sym­
patyczną śpiewaczkę. Na zakończenie 
pani Wróblewska z niezwyktym humorem 
i talentem odtworzyla postać Wiejskiej dzie­
wuchy, a już w scenie śpiewu i płaczu z 
Wojtkiem-wywoływała taką wesołość, iż 
dlugo czekać trzeba było na uspokojenie 
się rozbaWionej publiczności, która dość li­
cznie się zebrala i W niebywale wesolym 
n astro ju opuściła teatr. 

P. Wróblewscy przyobiecali odw{edzić 
nasze miasto w połOWie stycznia . 

+ Taksa dla rzeźników. Magistrat 
m. Łowicza nadesial nam taksę na miesiąc 
listopad, zatwierdzoną przez p. Naczelni­
ka powiatu, do której handlujący mięsem 
stosować się winni pod grozą odpOWie­
dzialności sądowej: 

1. }Ylięso wołowe zadnie funt kop. 15 
2. " II przednie" II 14 
3. PolędWica . . . . " " . 20 
4. Serce, jaku 2~ /4 fun. mięsa " 31 
5. Nerki " Ił " " ,,18t 
6. Ozór " 4ł " " ,,56 
7. Cielęciny funt . . . . " 16 
8. Nogi 4, jako lł fun. mięsa " 19ł 
9. Lekkie z sercem, 

jako 13/ 4 funta mięsa II 26 
10. Wątroba . . . . . . " 161

/ 4 

11. Flaki . . . . . . . . " 29 
12. jJaraqiqa funt . . . . " 13 
13. Głowa barania . . . . " 13 
14. Lekkie . . . . . . . " 13 
15. Wieprzowiqa ze słoniną fun. II 18 
16. Słoniny młodej i starej " " 25 
17. Sadlo mlode i stare "" 24 
18. Glowa Wieprzowa z ozorem 

i mózgiem 1 rub. 26 kop. 

+ Wypadek. W ubiegły piątek, gdy 
powracali z miasta gospodarze od strony 
północnej, cala ulica Mostowa zostata za­
tarasowaną tak, że trudno było się przeci­
snąć. jedni zatrzymywali się dla interesu, 
inni dla wstąpienia na szklaneczkę, gdyż 
na tej ulicy są dWie piWiarnie. Otóż na 
jednym z wozów rzuciła się ŚWinia, koń się 
przestraszyl i począl uciekać. Obok sto­
jący inny gospodarz, Widząc niebezpieczeń-
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stwo, schwycił za uzdę swego konia by go 
zatrzymać. W tym koń pędzący wpada 
nagle i wywraca wóz do góry, który przy­
tłacza nieszczęśliwego gospodarza, z dru­
giej zaś strony biedne ZWierzę. Gospo­
darz ulegl potłuczeniu ręki i obrażeniu ca­
łego ciała, odWieziono go też zaraz do 
miejscowego szpitala. Prawie o tej samej 
porze inne konie, dworskie pędziły od 
strony browaru, a uderzywszy o wóz -
przewróciły go do rowu i popędziły w stro­
nę l~iasta, na szczęście natrafiły na słupy, 
z ktorych dwa złamawszy, zatrzymaly się 
na trzecim i obyło się bez dalszych na­
stępstw. Gospodarze winni dawać bacze­
nie na swe konie i nie zostawiać ich bez 
dozoru, a przynajmniej postronki odcze-
pić. Stasiek 

Skrzynka do listów. 

Szanowny Panie Redaktorze! 
Prosiłbym o wydrukowanie tych si ów 

kilka, a może przyniosą jaki pożytek. 
Słyszałem 0 założeniu skwerku na Sta­

rym rynku i o przeprowadzeniu ulicy około 
kościola Popijarskiego, ażeby ulatwić prze­
chodniom przejście obok stojących na tro­
tuarze przekupniów. 

Otóż radzi/bym, ażeby zamiast burzyć 
domy obok Pijarów, czy nie lepiej by bylo 
poszerzyć Ciemną ulicę i przykupić placu 
?'d p. Myśliwca, wtedy ludziom przybywa­
Jącym na targ od południowej strony umo­
żliwi się dojazd, zaś ludzie od północnej 
strony będą mieli dosyć dostępu na Glin­
ki przez ulice Warszawską i Browarną. 
Ró.wnież radzi!bym Magistratowi, ażeby na 
Ghnkach zalozył na produkty spożywcze, 
tak zWane hale, wpłynęło by to i na po­
rządek i higjenę, gdyż dziwi mnie, iż nikt 
nie zwróci uwagi na to, że żydzi nie od­
zna.czają się zbytnią czystością, mają zwy­
czaJ swe bardzo brudne szaty prać w bal­
jach, do których później wpuszczają ryby 
przeważnie śnięte-bo żywe napewno za­
raz by posnęly. 

Otóż , czy nie można by wypuścić ja­
kiemu towarzystwu płacu na lat kiłka, aby 
pobudowalo odpOWiednie stragany z doł­
kami cementowemi, do których możnaby 
bylo wpuszczać ryby - zaopatrując je W 
świeżą wodę, przeniesienie targOWiska na 
Glinki IN dużym stopniu ZWiększyło by ruch 
h~ndlowy w tej dzielnicy. Również czy ' 
me można by spożytkować silnego prądu 
wody w Bzurze okol0 dawnego dziadow­
skiego mostu na obracanie turbiny dla 
elektrycznego oświetlenia. Rzucam tylko 
myśli, może wywolają one dyskusję w tej 
kwestji. M. Shtpski. 

Szanowny Pa1lie Redaktorze! 

Widząc z jaką gorliwością zajmuje się 
Szan.owny Pan Redaktor omawianiem 
wszelkich kwestji, zachodzących W dzie­
dz~nie naszego, życia i mających na wzglę­
dZie dobr? ogolu, prosiłbym najuprzejmiej 
o szczegołowe WyŚWietlenie dwóch po­
krewnych sobie spraw; które poniżej wy­
łuszczam. 

Jeżdżąc do Łowicza szosą Kutnowską 
na targi i jarmarki, bywam świadkiem 
przykrych scen, powstających przy place­
niu szlabanowego i targowego. W bar­
dzo Wielu razach włościanie nie chcą pła­
cić, mówiąc, że od niektórych produktów 
nie należy się pobierać opiaty. Zach6dzące 
przytym klótnie i przekleństwa pomiędzy 
obu stronami często kończą się bójką, a 
W dalszych następstwach sprawa przecho­
dzi do sądu. W tych dniach zdarzył się 
nawet następujący wypadele gospodarz 
nie chciał zapłacić targowego od kur i 
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przewożonych artykułów spożywczych. 
Zyd, zbierający opłatę, chwycił za lejce i 
skierował konie do roWu. NastąpUo wy­
wrócenie się wozu i jedna z kobiet wybi­
la sobie rękę. 

Wielu odważniejszych gospodarzy nie 
płacą targowego od niektórych przywo­
żonych przedmiotów zbytu, i żyd nie po­
szukuje na nlch swej własności. jeżeli 
poda kogo do sądu, to tyłko o pobicie, a 
o targov. em nigdy nie wspomina W sądzie. 
Prowadzi to do przeświadczenia, że żyd 
pobiera często od nieŚWiadomych rolni­
ków niedozwoloną prawem opłatę i ci 
przez nieznajomość przepisów są stale 
wyzyskiWani. 

Tak samo, ma się rzecz z pobieraniem 
szlabanowego przy moście koło szpitala. 
Niektórzy gospodarze, Więcej uparci, pla­
cą żydOWi po 4 grosze od przejazdu, gdy 
Wi'ększość zmuszoną jest dawać po sześć 
groszy. Byłoby bardzo pożądanem, aby 
SzaIJowny Pan Redaktor zajął się tą spra­
wą i podał w swym piśmie do wiadomości 
ogółu przepisy dotyczące szlabanowego i 
targowego. Mam nadzieję, że Szanowny 
Pan Redaktor z chęcią przychyli się do 
prośby nas włościan, a zaznajamiając nas 
z taryfą położy koniec smutnym wydarze· 
niom, deprawującym ciemne umysły po­
pychaniem ich do zaciętości i uporu, i raz 
na zawsze przetnie krępujące nas pęta 
wyzysku,-za co zgóry W imieniu wszyst­
kich gospodarzy skladam Szanownemu 
Panu Redaktorowi gorące i serdeczne po-
dziękowanie. Z uszanowaniem 

Mm'cill G!ozt1acki 
z Klewkowa. 
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niezwykły płacz i lament. ZaciekaWiony 
tym, podszedłem bliżej i tu spytałem się 
w pobliżu stojącej starej kobiety o powód 
płaczu i krzyku. OdpOWiedziała mi, iż właś­
nie W tej chwili u marlo dziecko żydowskie 
na szkarlatynę. Wobec często powtarza­
jących się wypadków śmierci (przeważnie 
dzieci) na szkarlatynę, podaję tę krótką 
Wiadomość i proszę Szanowną Redakcję 
"ŁOWiczanina" o umieszczenie takowej. 
Czytając j ą,może ktoś coś zaradzi, a mo­
że sam Magistrat coś skuteczniejszego wy­
myśli. 

Racz przyjąć Sz. Redaktorze wyrazy 
szacunku i pOWażania. Z. L. B. 

Parę słów wyj aśnienia z po­
wodu krytyki Popowa. 

już to Popów na lamach "Łowiczanina" 
zdobywa sobie sławę nie najlepszą. 

Raz z powodu pożaru, drugi raz znów 
z tym podróżnym. Nie mam tu zamiaru 
specjalnie występować w obronie Pop owa, 
gdyż pod wielu względami zasługuje rze­
czywiście na naganę, chociażby naprzyldad 
o to, że na ogól Popowiacy 'żywią nadzwy­
czajny wstręt do czytelnictwa, oraz dziwny 
lęk przed wszelkiemi promykami oświaty. 
To prawda. Ale gdybym tak zaczął wy­
kazywać przyczyny, oraz osoby które glów­
nie się do tego przyczynily, to niejeden 
z Sz. czytelników "Łowiczanina" ze ździ­
wienia podniósł by brwi do ciemienia. 

Znam Popów w okresie, kiedy nikomu 
się nawet nie śniło o czytaniu książek lub 
gazet; znam Popów z czasów wzmagające" 

Szanowna Redakcjo! go się rozwoju czytelnictwa, jak również 
Wyczytawszy w gazecie "Polaku Kato- osoby, które się do tego przyczyniły. Głów­

liku" z d. 10 listopada oraz w "Łowicza- ny kierownik tego ruchu dziś leży w gro­
ninie" W .M 25 protest przeciwko mnie bie i nie widzi zupełnego niemal upadku 
wystosowany niniejszym oświadczam: swego dzieła. 

1) że ciż wloścjanie zaprzeczyli fakto- Dziś Popów można przyrównać do wró-
Wi, iż za akt pobrano od Józefa Murasa bla na śmietniku, który wciąż się ogląda 
i Franciszka Bejdy więcej, niż się należa- z niedowierzaniem, węsząc zewsząd zdra­
Jo, a Więc jest to prawdą. dę i niebezpieczeńswo. Ale zaczyna się 

2) że św. pamięci Franciszek Bejda powoli namyślać. Z tego właśnie namy­
W czasie gdy artykuł był wysłany do "Za- ślania się wkrótce zacznie się powoli wy­
rania" żył, i że obaj z Murasem do pu- laniać jaki taki ruch oświatowy, którego 
blikowania powyższego faktu mnie upo- dotychczas prawie że wcale niemu. Ale 
ważnili, nie zastrzegając, w jakiej gazecie., teraz mam zamiar mówić o czym innym. 

3) że istotnie ja ten list ukladałem, Chciałbym mianoWicie przytoczyć parę 
czego bynajmniej nie zaprzeczam. słów z wyjaśnieniem \ł: kwestji właśnie kry-

4) że osiadłszy w mieście jako J(upiec tyki Popowiaków. Krytyka owa aczkolwiek 
i po miejsku się ubieram, to nie czvni mi do pewnego stopnia słuszna, jest jednak 
to bynajmniej ujmy, gdyż każdy zrobi! by zbyt po \\'ierzchowna i skomponowana z po· 
to samo będąc na tym stanowisku i ma- śpiechetl1 bez bliższego wniknięcia w 
jąc do czynienia z osobalJ1i różnego po- sprawę. 
chodzenia i stanu, a przytym rzecz ta mnie Dawno to już było z owym pożarem 
samego jedynie dotyczy. i ja przy nim nie byłem, gdyż mieszkam 

5) że czy Illam duszę zaraniarską lub w odległości 40 mil od Popowa, Więc mó­
jaką inną, to sąd o tym należy do Boga wić co i jak było nie będę i nie chcę. Ale 
jedynie, a więcej do nikogo. przypuszczam, że potępiając bezwzględnie 

6) dalej zaś oświadczam, że wtoścja- POpOWi8ków, należało wziąć pod uwagę 
nie podpisani na proteście w "Polaku-Ka- to, że chałupy owe stały niemal oparte 
toliku," "Lowiczaninie" i t. d. nie Wiedzieli jedna o drugą, tak, że woBec długotrwałej 
co podpisywali, zbierał te podpisy jeden suszy, oraz braku wody, ratunek był bar­
człowiek, nie tłomacząc treści podpisywa- dzo utrudniony. Wierzę, że było Wiele 
nego artykułu, a że protest o którym jest niezaradności Popowiaków, ale to nie tyle 
mowa, odbiega od przedmiotu, bo nie o z braku współczucia, na które właśnie 
prawdę i nie o dobro włoścjan chodziło szanowny sprawozdawca tak silny nacisk 
temu który ten protest układał, ale o to, położył, ile przeważnie z braku szybkiego 
żeby prawdę grzebać i zniechęcać włoś- orjentowania się W takich razach, co zno­
cjan do upominania się o swoje krzywdy. wu wyplywa z braku jakiegokolWiek przy­
Niniejsze moje oświadczenie przesyłam do gotowania się na wypadek pożaru. 
opublikowania i mam nadzieję, że Szanow- Bo żeby w Popowie nie znalazła się 
na redakcja w imię bezstronności takowe nawet garstka współczujących wspołbraci, 
zamieści. Kacper Pawlina. to byłoby rzeczywiście bardzo przykre 

i przygnębiające. Ale że tak nie było, 

Szanowny Panie Redaktorze! 
Przechodząc przez ulicę Podrzeczną 

w dniu 18 b. m. wieczorem w jednym z do­
mów wyżej wspomnianej ulicy usłyszałem 

mogę zapewnić, gdyż po pożarze Po po· 
wiacy dali pogorzelcom schronienie, oraz 
okazywałi niektórzy dość znaczną pomoc 
materjalną, tylko że naturałnie nikt o tym 
W gazetach nie ogłaszał. 
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Ałe bądź co bądź, samym ofiarodaw­
com nie było bardzo przyjemnie, o czym 
mi sami opOWiadali podczas mej bytności 
w Popowie, gdy na łamach "Łowiczanina'~ 
odmÓWiono im bodajby odrobiny współ­
czucia. 

A teraz kilka słów wyjaśnienia w spra­
Wie przygody owego podróżnego. Pan Ma­
ciej Słoma, który wystąpił z tak ostrą 
krytyką Popowian, albo niedokładnie zna 
miejscowe warunki, albo pod wpływem 
pobożnego oburzenia, na onczas o nich 
zapomniał, czego mu naturałnie nikt za 
złe nie bierze. jednak ze względu, że 
krytyka jego jest zbyt powierzchowną~ 
sądzę, że nie od rzeczy będzie, jeżeli 
przytoczę parę słów wyjaśniających grun­
towniej jeśli nie samą sprawę, to przy­
najmniej podłoże, na którym fakt opisany 
przez p. M. Słomę miał miejsce, co da 
niewątpliWie pełniejsze i dokładniejsze po­
jęcie o całości. Nie byłem przy wypadku 
z owym podróżnym, dlatego sprawę roz­
patrywać mogę tylko w tej postaci, W ja­
kiej według relacji samego podróżneg() 
przedstawił nam p. Maciej Słoma. 

Zapewne, że w postępowaniu Popo­
wiaków było wiele nietaktu, ale nie można 
zbyt się dziWić temu naprz., że gramolą­
cego się chorego na ziemi wieczorem 
o godzinie 8, kiedy już ciemno, wzięli za 
pijanego. Naturalnie, że i nad pijanym 
trzeba mieć litość, gdyż pijaństwo to też­
swe~o rodzaju choroba. (d. c. n.) 

Fr. N. 

Wiadomości rolnicze. 
Zebranie Rady Tow. Rolnicz. lowickieg() 

odbyło się W dniu 17 b. tlI. przy bardzo 
nielicznym współudziale członków; zazna­
czam, że z 7 wchodzących w skład Rady 
małorolnych gospodarzy żaden byl nieo­
becny! Rozpatrzono kwestjonarjusze przy­
słane z Centr. Tow. Rolnicz. Warszaw­
skiego: kwestjonarjusz w sprawie zapo­
móg na cele hodowlane na rok 1913 zo­
stał wypełniony w punkcie traktującym 
o buhajach stacyjnych za rb. ÓOO, o ta­
Ide bowiem postanowiono starać się dla 
umieszczenia ' przy kółkach rolniczych. 
a w pierwszym rzędzie przy ŚWieryskim naj­
najpomyślniej rOZWijającym się; rÓWnież zde­
cydowano staraćsię ogniazdazarodowetrzo­
dy chlewnej. Urządzenie kursów miesięcz­
nych w roku 1913, uznala Rada jeszcze 
za przeQwczesne, natomiast kursy kilku­
dniowe w kółkach i Łowiczu, a jednodnio­
we W miejSCOWościach, gdzie trzeba po­
ruszyć ogól do pracy wspóldzielczej-po­
stanowiono urządzać i na to prosi ć o za­
pomogi z Centralnego Tow. Rolniczego. 

Najgorzej sprawa przedstaWiała się przy 
wykazaniu się miejscowymi środkami, gdyż 
wtedy można liczyć na subsydja, kiedy To­
warzystwo okręgowe, jak w danym razie 
LoWickie, ze swej strony ofiaruje coś na 
powyższe cele. Tymczasem wobec prze­
ważającej liczby w naszym Towarzystwie 
gospodarzy małorolnych o podobnych fun­
duszach na razie myśłeć nie można. 
l dziWne zaiste, wydają się utyskiwania jed­
ne~o z księżaków, W jednym z pism ludo­
wych, zdaje się nawet członka Rady Towa­
rzystwa, na brak OŻyWienia u nas, boć go 
w przeważnef mierze pieniądz wywoluje L. 
czynny udział członków, co przynajmniej 
obecnością na zebraniach wyrażać się win­
no. Na to z pewnością wiele tłomaczeń 
znajdzie się tylko, że nie to, iż dla dźwig­
nięcia społeczeństwa czy materjalnego, czy 
moralnego, potrzebna wspólna praca bar­
dziej UŚWiadomionych jednostek, a nie 
"zjadanie się." Organizacją jednolitą bu-
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-duje się gmach przyszłości! Francuz mó-
-Wi: tout comprendre, c'est tout pardonner 
(wszystko pojąć, to - wszystko przeba­
czyć), a tu ludzie załedwie coś pojmują, 
nic jedI1ak przebaczyć nie umieją i nie 
chcą. SWiadczy to o ubóstwie serca i ... 
umyslu. E. D. 

HODOWLA ŚWIŃ. 

(Ciąg dalszy). 
Siedliskiem chorób są koryta, drewnia­

ne, nieczysto utrzymane. Kto ma na to, 
powinien kupić koryta betonowe, albo też 
mąjąc koryta drewniane wymyć, wysuszyć 
,na slońcu i wybić blachą; w takich kory­
tach można prędzej czystość utrzymać. 
Starać się, ażeby pasza raz zadana, nie le­
żała w kiltach .wryta [Jrzez cale tygodnie; 
resztki które ŚWinia nie wyje trzeba wy­
rzucić na gnój; a koryta przynajmniej co 
tydzJeń wymyć gorącą wodą. 

Swini nie można zmuszać do tego że­
by nie ryła; świnia do swego trawienia 
potrzebuje pewną ilość piasku - kto uwa­
żał ten mi przyzna, że świnie na ziemi 
:gliniastej głębiej ryją aniżeli na piasczys­
tej - a to dla tego, że szuka piasku po­
trzebnego do trawienia. Ażeby zaspo­
koić świniom potrzebę rycia, nie należy 
świń puszczać sąsiadom do ogrodów, lecz 
urządzić należy oMlmk. 

Ze cztery pręty ziemi odgradza się plo­
tern, gdzie na parę godzin codziennie pusz-
{:za się trzodę· , 

Nie można pozwalać świniom wycierać 
sobie ry jów w gnoju, albowiem robią śWi­
nie w ~noju otwory, do których dostaje S!ę 
powietrze które spala gnój, a Wiemy, że 
przy takim spalaniu, najpożywniejsze części 
gnoju ulatniają się w powietrze. Równi eż 
nie można puszczać świń do sadów, bo 
'chociaż niektórzy twierdzą, że świnie zja­
.d ają owoce robaczywe, to jednakże Więcej 
przez ryci e uszkodzą korzeni, aniżeli przy­
niosą korzyści przez 'zbieranie uszkodzo­
nych przez robactwo owoców. 

Na nic, kochani czytelnicy, Z'lstosowa­
nie powyższych rad, nawet i zlote koryta 
:nie pomogą, jeżeli w nich będzie pasza 
nieodpowiednia. Pasza dla świń bywa 
.dwojaka: objętościowa i treściwa. Paszą 
-objętościoWą są wszelkie trawy, okopowe 
:i plewy; nabywa się tak dla tego, że' świ­
:nia chcąc należyCie się wyżyWić, musi 
zjeść jej dużą ilość, czyli objętość. Paszą 
treściwą są wszelkie ziarna zbóż i ich od­
padki t. j. otręby i mleko. Nazywa się 
dla tego treściwą, że do zaspokojenia gło­
du, zwierzę zjada jej małą ilość; Wiemy, że 
-w żaden sposób świnia nie zjadla by ta­
kiej ilości śróty jęczmiennej, co ziemnia­
ków lub zielska. 

Paszę objętościoWą t. j. ziemniaki, ple­
-wy i in. inaczej nazywają paszarni by to­
wemi ponieważ służą ZWierzęciu do pod­
trzyl1lania życia czyli - bytu. Pasza treś­
ciwa inaczej nazywa się produkcyjną, po­
nieważ sluży do tuczenia zwierza czyli do 
produko\ 'ania, tluszczu, mleka, si/y itp. 
Z tego co wyżej pOWiedziałem widzi czy­
telnik, że inaczej trzeba ŻyWić świnie prze­
znaczoną na produkcję słoniny i inaczej 
przeznaczoną do rozpłodu. W pierwszym 
wypadku gdzie nam chodzi o produkcję 
mięsa lub słoniny, będziemy dawać tę pa­
szę, która wpływa na produkcję ttuszczu 
i mięsa. Innemi słowy pasza pOWinna 

.odpowiadać przeznaczeniu zwierzęcia. 
Ażeby zrozumieć na czym polega ży­

wienie, zapoznam czytelników ze skladem 
cip.ła ZWierzęcego. Otóż Wiemy, że każde 
zwierzę sklada się z kości i z mięsa. 
Mię:;o zawiera W sobie 60 - 70% wódy 
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i 30 - 40% części stałych. Kości skla-' nika, gdy tymczasem glód sroży się naj-
dają się przeważnie z wapna i fosforu. Więcej po tym dopiero terminie. 
Części stale czyli "Suche substancje" któ - "Gdzież jest ten rząd - zapytuje or­
rych jest 30-40%, są to części organiczne gan moskiewski - który powołany przez 
i mineralne, czyli, gdybyśmy te części sp a- Monarchę, aby przeżywał i odczuwał te 
lili, to to, co by się ulotni to w powietrze, troski i nieśzczęścia, na które cierpi Rosja? 
nazywamy częściami palnemi czyli orga- W 20 guberniach ' cierpią od nieurodzaju. 
nicz.llemi, te zaś, co by się zostały po Ludzie tam prowadzą z dnia na dzień 
spaleniu, nazywamy-częściami mineralne- walkę o byt. Kraj w głębokiej żałobie. 
mi, czyli popiołem, w nich to znajduje się A odpowiedzialny naczelnik rządu tego 
fosfór, wapno, potas, i in. Te części or- kraju, w najbardziej balowym nastroju, iro­
ganiczne, w których jest białko, tłuszcz nizuje nad tym, nad czym wszyscy bole­
(bialka dużo w mięsie, tłuszczu w słoninie) jemy. Tłumione łzy naszego głębol{iego 
dostarczamy w paszach różnych ziarn, smutku i ciężkiego zmartwienia dają mu 
w mleku i in. Z części mineralnych waż- natchnienie do popisów humorystycznych 
ną rolę odgrywa fosfór i wapno, z nich to na . temat, przed którym pochylamy głowy, 
w Większej części są zbudowane kości, na znak żałoby narodowej. Któż wobec 
jeżeli tych składników brak, to zwierzę źle tego dyskredYtuje władzę w oczach kraju 
rośnie, ponieważ kości wytwarzają się sla- i całego narodu? P. Kokowcew długo 
bo i często młode prosięta cierpią na dowodził Durnie, że tę niepiękną funkcję 
krzywicę (rhachitis). Pasze zadawane pełni prasa. Uogólniając zjawiska poje­
świniom tych składników zawierają mało, dyńcze - mówił premjer - prasa Jąży 
dla tego, żeby trzoda lepiej się rozWijala, do jednego celu, do "dyskredytowania 
należy dodawać-kredę mieloną lub kości. władzy za wszelką cenę. " Ośmielalily się 

(d. c. n.) zapewnić p. Kokowcewa, że w tym kie­
Al. Zachm'sl?z'. runku zrobił on więcej, niż moglaby zro-

~~~~ bić prasa najbardziej "rozpuszczona." 

'Gydzień polifyczqy. · 

l{ewo/ucja w Cqi"ach. Z depesz nad­
syłanych, dowiadujemy się, że przywódca 
rewolucjonistów chińskich, dr. Sunjatsen, 
przez 10 dni w tajemnicy bawił w Londy­
nie skąd obecnie wyjechał do Chin. 

3 .J:ol1dYl1u donoszą do )}Berliner Ta­
geblatt," że Rosja zamierza postaWić na 
stopie wojennej część korpusów syberyj­
skich i przewieźć je na ocean Spokojny. 
Zarządzenia te spowodowane zostały akcją 
innych mocarstw, w obec rewolucji w Chi­
nach. Według doniesień z Pekinu, rewo­
lucjoniści chińscy rozpoczęli z 4 stron 
marsz ku Nankinowi. Siły ich wynoszą 
okolo 10000 ludzi. 

W Nankinie stoi podobno 70000·wojska 
rządowe~o, które przygotowuje się do 
obrony. 

Wojl1a W/ocq % 'Curcją. Polożenie 
Włochów w Trypolisie nic się nie polepsza, 
przeciwnie pogarsza. 

Z Trypolisu np. donoszą, że wojska 
tureckie korzystając z odpłynięcia okrętów 
włoskich, dokonywają napadów na pozycje 
wloskie i zmuszają Wlochów do powolne­
go cofania się. ArabOWie codziennie na­
padają na lewe skrzydło Wlochów; panu­
jące deszcze zniszczyly zupełnie oszań­
cowania, po za któremi kryły się wojska 
włoskie. • 

Sprawy J'er-sJrie. Biuro Reutera do­
nosi, że Persja wobec zerwania stosunków 
dyplomatycznych z Rosją, zlożyła swój 
zatarg w ręce Angli z prośbą o udziele­
nie rady, jak ma postąpić_ 

Persja oświadcza, że wobec pretensji 
Rosji, gotowa jest do spełnienia żądań pod 
warunkiem, że Rosja wycofa zupelnie swo­
je wojska z Persji. 

Z PRASY ROSYJSKIEJ. 
Przemówienie Prezesa rady ministrów 

W Dumie państwowej podczas duskusji 
nad interpelacją w sprawie zapewnienia 
pomocy głodnym włoścjanom nad Wołgą 
i Uralem, omawia w osobnym artykule 
moskiewskie })Rusko;'e Stowo." Zwraca 
ono przedewszystkim uwagę na to, że p. 
Kokowcew igra cyframi statystycznemi, któ­
re niczego nie dowodzą, gdyż statystyka 
w Rosji stoi w ogóle nizko, a powtóre 
cyfry są wybrane z czasu do 1 paździer-

W końcu swych wywodów "Ruskoje 
Słowo" podkreśla nad wyraz charakte­
rystyczne zachowanie się Większości dum­
skiej wobec historycznego odtąd wyraże­
nia: "Djeta czasem pomaga." 

- Półurzędowa "Rossija" zamieściła 
dwa artykuły p. t. "Polska obecna i przed 
50 latv," w których stara się udowodnić, 
że Polska zawdzięcza panowaniu rosyj­
skiemu swój rozwój ekonomiczny. Autor 
artykułu usiłuje dalej wmówić w Polaków, 
że rząd usposobiony jest dla nich źyczli­
Wie, i że dziwne jest z ich strony odma­
wianie rządowi swej pomocy. W końcu 
artykułu spotykamy się z wyraże rriem na­
dziei, że czas wyleczy Polaków z ułud co 
dO niezawisło ści. 

Przegląd powszechny. 
-)(- "Spl"aWa Radomska". Wkrótce war­

szaWska Izba sądowa rozpatrywać będzie 
w Radomiu przy drzwiach zamkniętych ol­
brzymią sprawę 53-ch osób, oskarżonych 
z drugiej części § l02-go kodeksu karno 
o należenie do lewicy organizacji radom­
skiej P. P. S. Akt oskarżenia, formatu 
arkuszowego, zawiera 143 str. druku, a 
świadków w tej spraWie powolano l03-ch, 
z których 6-iu już zmarło, a 7-ru zaś od­
siad!.lje Więzienie. 

Sród oskarżonych jest 26-iu chrześcjan 
i 25 żydów, przeważnie ludzi młodych z kla­
sy roboczej, a należących do stanu wlo­
ściańskego lub mieszczańskiego ziemi Ra­
domskiej, kilku pochodzi tylko z innych 
miejscowości. 

-)(- Olbrzymie bankructwo. Sąd handlo­
wy w Warszawie, zatwierdził upadłość fa­
bryki koronek i firanek, firmy M. Fejkin­
da w Warszawie. Długi firmy wynoszą 
1 milj. 700 tys. rb. 

-)( - Przyszła gubernia Chełmska. Ko-
misja Izby państwowej w spraWie chełm­
skiej wyrazila życzenie, aby do przyszlej gu­
bernji Chelmskiej zostaly przyłączone i po­
Wiaty: Brzeski, Kowelski, i Włodzimiersko­
Wołyński. Projekt pOWiększenia obszaru 
przyszłej gubernji Chełmskiej o wymienio­
ne pOWiaty powstał w Chełmie jeszcze 
podczas bytności nacjonalistów, którzy spo­
strzegli, że praWie cala ludność Chelm­
szczyzny, z wyjątkiem okolo 50,000 osób, 
mówi wyłącznie po polsku. Z tego wzglę­
du wynikła obawa, że katolicy, jak i pra-
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wosławni mówiący po połsku, mogą zająć I Usuwanie z posad i zamiana naczelni· 
stanowisko nieprzychylne wobec wysiłków I ków wydzialów kolei jest kwest ją dalszą 
rządu, mającego na celu nadanie przy- i dzisiaj nie można przewidywać, aby od 
szlej gubernji charakteru kraju rosyjskiego. dnia 14 stycznia 1912 r. wszyscy naczel­
Zaprojektowano Więc przyłączenie trzech nicy wydziałów kolei W.-Wied. usunięci 
innych powiatów. Starało się o to glównie zostali. To samo można powiedzieć 
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Swolezer, Ada, Powój, Wyobraź sobie, Mniej wię­
cej, Partyka chleba, Oberwaniec. 

Nagrody w pocztówkach przez osowanle otrzy-
mają: Polonez, Z. Wyrzykowski, K. Watsug, 
Froim L. "Sous", Henryk Z. Ada. 

chełmskie bractwo prawosławne, obawia- i o pozostałych pracownikach. ODPOWIEDZI OD REDAKC~TL 
jąc się, że bez tej Większości rosyjskiej PonieWaż nowemu zarządowi będzie __ 
usiłowania duchowieństwa dla utrwalenia bardzo chodzito o zaprowadzenie oszczęd- Panu, B2 Artykul o skupie-nie nadaje 
na Chełmszczyznie prawosławia i zasad ności zaraz w pierwszym roku ekspłoata- się do druku, jest zbyt przejrzysty i oso­
państwowości rosyjskiej mogą się nie ziścić. cji, niewyłączona jest Więc okoliczność, bisty. A już naigrawanie się z łez ludzkich 
Zmarły Stołypin listem własnoręcznym do iż w pólroczu od d. 14 stycznia do dnia uważamy za nieludzkie. 
biskupa Eulogjusza pochwalił ten projekt 14 lipca 1912 r. ustanowione będą nowe Wit Sz·ejka. Wiersz "Człeku żyj" nie 
i obiecał, że go będzie usilnie popierał. etaty dla kolei W.-Wied. i jej odnóg i nadaje się do naszego pisma, zbyt jest 

-)(- Hojny dar. Ziemstwo wołyńskie pewna część pracowników wyjdzie ze służ- pesymistyczny i realny. 
otrzymało hojny dar: hr. Józef Tyszkie- by. ]. Goslawskiem-u. List nie nadaje się 
wicz ofiarował przeszło 100,000 rb. gotów- Najbardziej dotknięte będą wydziały do druku-ze względu na niewykończoną , 
ką na średnią szkołę rolniczą, która we- zarządu kolei, a mianowicie: obie kontro - formę, jakkolwiek treść o miłov.aniu się 
dle życzenia ofiarodawcy, ma powstać W le, niektóre sekcje slużby ruchu, biura dy- wszystkich stanów, o wsp61nej pracy, jest 
majątku Jego Biłce. Niezależnie od fun- rekcji i wydzialu finansowego. Naturalnre, bardzo pouczająca i zgadzamy się z auto­
duszu, hr. Tyszkiewicz ofiarowuje ziemię biur~ rady zarządzającej z cz~ŚCią wyd~i~- rem, że "Bogu najmilszą się zda/a, pra­
pod gmach szkolny oraz materjały budo- ł~ f.lnans.owego, pozosta~ą Ja~o ~omlsJ~ cującej ręki chwała". 
wlane. ltkwldacYJ~a ze strony akCJonarJuszow kolei St. Siekt. "Cisza morska" i "Morze'~ 

Warsz.-Wled. . ' ., nie należycie są wykończone. 
-0- Trzęsienie ziemi. W ubieglym t y- ~ardzo wazn~ kwestJą dla pracowntkow \ A. Z. "Przed wiekami" umieścimy 

godniu w Niemczech południowo - zacho- kolei Warsz.-W led. są przyszłe losy kas w przyszlym numerze. Opis napisany 
dnich dalo się odczuć w czwartek wie- emeryta~nych. Zapewne _ daWna kasa, barwnie i tchnie świeżością, jakkolwiek 
czorem silne wstrząśnienie podziemne, w. kt~reJ emerytury są obltczon~, pozosta- zamierzchle opisuje dzieje. 
które w niektórych okolicach wyrządziło nte ntenar~~zona, a co d? drugieJ, to mu- Autorkę łamiglówki gieograficznej­
znaczne szkody. Kilka domów się zawali- szą nastąplc układy speCJalne. Kasa pra- upraszamy o nadesłanie rozwiązania któ-
ło, z ludzi nikt nie zginął. Zjawisko to cOWni~?W }wlei W..-Wie? posiada około rego brak. ' 
obserwowane w Erfurcie, Monachjum, Stut- 11 mtlJonow, rubli ~apltał~. O losach Panu Fr. N. "Bzdurne przygody" umieś-
gardzie, Strassburgu, Moguncji i Frank- tych funduszow pomowlmy mnym razem. cimy po artykule "o Popowiakach". 
furcie nad Menen. Przedmioty się poru-
szały i przewracały. Ludzie przerażeni 
uciekali z domóW. W Monachjum o godz 
10 i pół Wieczorem dało się odczuć silne Zadanie do nagrody 
wstrząśnienie podziemne. Cegły odrywa- ułożył A. Sajkowski. 
ły się z murów i spadaly, ludzie przerażeni --
wybiegali na ulice i place. Powietrze by- Z liter: 23- a, 2-b, 1-c, 3-d, 2-f, 2-e, 
lo bardzo duszne, na niebie ukazywały 6-i, 3-j, 6-k, 3-1, 5-ł, 2-m, 6-n, 1-ń, 9-0, 

1-ó, 2-p, 6-r, 4-s, l-ś,2-t, l-u' 3-w, l-y, 
się błyskawice. RÓWnież skonstatowano 4-z l-ż. Ułożyć 20 wyrazów, których środkowe 
trzęsienie acz bez Wielkiej szkody w wie- litery czytane pionowo dadzą imię i nazwisko 
lu miejscowościach Bawarji, Saksonji, Ty- słynnego śpiewaka polskiego. 
rolu, Alzacji i Lotaryngji. Wyrazy: 1) Zwierzę. 2) Miasto powiatowe 

-0- Ucieczka Siczyńskiego. Morderca w gub. Podolskiej. 3) Rzeka we Francji. 4) Rze-
ka w Syberji. 5) Inaczej duża łódź. 6) Wyspa na 

namiestnika Andrzeja hr. Potockiego, Miro- morzu Baltyckim. 7) Miasto powiatowe w gub. 
sław Siczyński, uciekl z Więzienia w Sta- Taurydzkiej. ~) Dopływ Du~aju .• 9) Drze~o . 
nislawowie, gdzie odsiadywał karę, jalw 10) Miasto w krole.stwle. 11) UlIca w ·Warszawle. 
skazany na 20 lat. Ubranie Więzienne po- 12) Część Mszy Swiętej. 13) Ryba. 1Zl) Istru-

ment muzyczny. 15) Miasto nad Wilją. 16) Ina­
zostalo na miejscu, zbieg przeto miał do- czej reklama. 17) Miasto gubernialne. 18) Ina-
starczone cywilne odzienie. Ucieczka ta czej forma. 19) Sławny powieściopisarz i pubJi­
sprawiła piorunujące wrażenie. Zarządzo- cysta Węgierski. 20) Imię zeńskie. 

no rozlegle poszukiwania. Ajenci policyJ- Nagród 5 prze:: losowanie. Jedna nagroda 
ni pilnują wszystkich pociągów kolejowych w ksiązce dwutomowej "Marzenie Julka" nadesła­
i dróg. Posterunki pograniczne zawiado- nej przez autora zadania, i 4 nagrody w pocztów­
miono telenraficznie. Dotychczas niema kach: tylko pocztówki z wypisaniem znaczenia 

i5 wyrazów będą losowane. Termin do rozwiązań 
żadnego śladu. środa wieczór. 

W sprawie kolei \I\Iarsl.-Wied. 
"Goniec" donosi, że z powodu róż­

nych pogłosek, obiegających sfery kole­
jowe i prasę o wykupie kolei Warsz 
Wiedeńskiej przez rząd, od jednego z in­
żynierów kolejowych, stojącego bardzo 
blizko kwestji wykupu otrzymujemy sze­
reg informacji, które poniżej zamiesz­
czamy. 

Rozwiązanie logogryfu 
zamieszczonego w .N~ 2:'. 

Taben Zaborowo 
Aleksandlja Kanton 
Drop Ob 
Edzio Sago 
Ul Cejlon 
Siedlce Istota 

Urlop 
Syrokomla 
Zanzibar 
Kot 
Opole. 

Tadeusz Kościuszko--Napołeon Bonaparte. 
Pogłoski, jakoby już w tym czasie dy- Rozwiązania nadesłali: Czerwonoskóry, Pod-

rekcja kolei Warsz.-Wied, uległa zmianie, różny z. Warszawy, Młody uł~n. Fel,u~ Pogorzel.-
d D Ok' . b d 'e wy- ski, FelIks z Gawrowa, WOjak KOSClUszkowskl, są prze wczesne. opo I me ę Zl Franiszek JasiI1ski, Baron de Grignon, Sousa, Ka-

dany Ukaz Najwyższy, żadne zmiany na zimierz Puławski, SłomiI1ski, Froim L., Syrena, 
kolei Warsz. Wied. wprowadzone być nie (Starcone szczęście) Jaś z Łowicza, Antoni z Habel-
mogą. ską, Sztubak z Mostó.wki, Deka~ent, Polonez, 

Z h l d · rI Ul . i- Warszawiak, Syrena (WIosenne kWIaty), K. Wat-
C wi ą wy anta owei5o {azu, mm sug Filon z ul: Szczyglej, Jup. CouIlotes, Otoman­

sterjum komunikacji zamianuje dyrektora ka 'Chantecler Szparagiem, Cymbergaj, Antoś B. 
dla kolei Warsz. Vv'ied. (może nim zostać i Leszek G. Eros i Psyche. Kondorek, Czarna róża, 
naczelnik kolei NadWiślańskich), a mini- Nadobna córka, Dziadek M., Natalcia z Słowikiem, 
sterJ'a komunikacji, skarbu i kontrola Pan- Ligja i Ursus, Szerlok, Mazepa Koczubej, Rowicz, 

k ' Henryk Z., Z. Wyrzykowski, Rok 1863, T. Omięc-
stwa wyznaczą komisję likWidacyjną, tora ki Lucjan Boczkowski, Baron Cygańki, Strażak, 
zajmie się stroną finansową calego przed- K~7.ia broda, Z. Magik, Kanarek, Turakina, Gęsie 
sięWzięcia. Winko, Bystre oko Zaklęta, Hrabia Pompadour, 

Redaktor i wydawca Karol Rybacki. 

Dl={OBNE OGŁOSZENIA. 

Sklep spożywczy do sprzedania w każ­
dym czasie. Wiadomość u właściciela Wł~dysła­
wa Majkowskiego w Łowiczu przy ul. DługIeJ. 

Do wspÓlnej nauki .. poszukuję u~zn!~ 
2 klasy. Wiadomość w RedakCjI "Łowlczanma. 

Udziela się lekcji gry na skrzypcach. 
Wiadomość w Redakcji" Łowiczanina". 2-1 

Do sprzedania folwark Ore~ice p~d Pi<;lt­
kiem, morgów 152ł wtem .60 ~orgow łą~l. WIa­
domość u gospoarza GołębIeskIego w teJze wsi. 

3-1 

Dom z ogrodem w Łowiczu do sprzeda­
nia, orzy ulicy Warszawskiej, wiadomość u L. 
Chlebowskiej. 3-1 

Do sprzedania w Łowic~u dO,m . narożn~ 
z placem i ogrodem przy rogu ulIcy Konskl Tar~ l 
drogi KaJiskiej,na przystępnych warunkach. WIa­
domość u właściciela E. NO'.vakowskiego. 3-2 

Przyjmuję kołdry do roboty i przerabi~m 
takowe. Szosa Arkadyjska, dom W-go Kraczkle­
wicza. Wiadomość tamze, w sklepie . 1-1 

Hurtowy Skład Papi-eru Dom Handlowy 
Ignacego Wienera Warszawa, Przejazd, 9. 10-7 

Przemowy weselne i pogrzebowe dla użyt­
ku włościan cena kop. 60. Skład główny w księgarni 
K. Rybackiego w Łowiczu, w Warszawie w księgar-
ni I. Sikolskiej i Szczepkowskiego . 

W Drukarni K. Rybackiego w ŁOWiczu. 


